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INDYWIDUALNE DZIAŁANIA KATOLIKÓW POLSKICH 
W OKRESIE PRZEMIAN SPOŁECZNYCH 

1973— 1981— 1982
W la ta c h  s iedem dziesią tych  i n a  p o czą tku  n a s tęp n e j dek ad y  w  n au k ach  

spo łecznych  w ie le  w ysiłków  pośw ięcono  d la  znalez ien ia  w łaśc iw y ch  m etod  
b ad a n ia  p o staw  sp o łeczno -m ora lnych  ludności. N a ten  te m a t ta k  p isa ł 
J . S zczepańsk i na  p o czą tku  la t 80-tych: „O sta tn ie  m iesiące  są  su row ym  
te s te m  d la  n a u k  spo łecznych  w  Polsce, a  zw łaszcza d la  n a u k  po litycznych . 
Z estaw ien ie  i p rzeb iegu , i p raw id łow ośc i w y d a rzeń  w  ty ch  m iesiącach  z opi­
sam i sp o ty k an y m i w  p racach  p rzed s taw ic ie li ty ch  n au k  pozw ala  ocenić, 
w  ja k im  s topn iu  s ia tk a  po jęć  s to sow anych  w  opisie i w y ja śn ien iach  by ła  
o dpow iedn ia  i czy b ad an ia  d aw ały  p o d staw ę  do p o p raw n y ch  p rzew id y ­
w a ń ” h

W o sta tn im  dziesięcio leciu  w  św iadom ości P o lak ó w  to ro w ały  sobie d rogę 
różne  „filozofie życ ia”, będące w y p ad k o w ą  n ie  ty lk o  czynn ików  zew nętrznych , 
lecz także  w łasnych . M ożna m ów ić o p o jaw ien iu  się sw oistego „p lu ra lizm u  
k u ltu ro w eg o ”, w  ty m  tak że  p lu ra lizm u  społecznego. T en  o s ta tn i ro zw ija ł się 
z p ew n y m i oporam i, gdyż in s ty tu c je  p ań stw o w e m ia ły  ten d en c ję  do podpo ­
rząd k o w y w an ia  sobie poszczególnych s tow arzyszeń  i og ran iczan ia  ich  a u to ­
nom ii. W pływ ało  to  na  k sz ta łto w an ie  się p o s taw  spo łeczno -m ora lnych  P o ­
lak ó w ; na  po jm o w an ie  tego, co godziw e, i tego, co n ag an n e ; n a  p rzem ian y  
w  n a tu rz e  u zn aw an y ch  norm .

W p rzep ro w ad zo n y ch  przez  n as b a d a n ia c h 2 pod ję to  p róbę  d o ta rc ia  do 
d o k o n u jący ch  się p rzem ian  e to su  społecznego, bez z a m ia ru  w y cze rp an ia  te j 
n iezw ykle  złożonej p ro b lem aty k i. Do je j opisu  zastosow ano  n iek o n w en c jo ­
n a ln ą  m etodę an a lizy  jed n o s tk o w y ch  w ażn y ch  d z ia łań  życiow ych, o sta tn io  
p o d ję ty ch , czyli w  ciągu  ro k u  licząc od d a ty  w y p e łn ien ia  an k ie ty ; w y s tę ­
p u jący c h  w  życiu  ludzk im , n ad a ją cy ch  m u  o k reś lony  k sz ta łt , o k reś lo n ą  o rien ­
ta c ję  życiow ą.

B ad an iam i ob ję to  do rosłe  osoby uczęszczające w  n iedz ie lę  do kościo ła 
w  p a ru  m ia s tach  ce n tra ln e j Po lsk i. C elem  ich  było u sta len ie :

•— ja k ie  w  o s ta tn im  o k res ie  po d e jm o w an e  przez siebie dz ia łan ia  u zn a li 
on i za w ażne i w a r te  zastosow an ia?

— w  ra m a c h  ja k ic h  środow isk  spo łecznych  p rzeb iega ły  te  dz ia łan ia?
■— jak ie  w  ty ch  środow iskach  społecznych p re fe ro w an o  p rob lem y : m a ­

te r ia ln e  czy osobow e?
P o ró w n an ie  opisanego w  te n  sposób etosu  społecznego życia po lsk ich  k a ­
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to lików  w  okresie  p ie rw sze j połow y 1973 r. i w cześn ie jszym  oraz  p rzed  p rz e ­
łom em  1981/82 r. i osobno bezpośredn io  po ty m  przełom ie, pozw oli n am  na  
zob razow an ie  tre n d u  zm ian  e tosu  społecznego w  okres ie  g łębokich  p rzem ian  
społecznych. K ażdy  z ty ch  okresów  m ia ł w ła sn e  p ię tno , k tó re  k ró tk o  sch a ­
rak te ry zu jem y .

R ok 1973 to ok res szczytow y pow odzeń E. G ierka . P ostaw iono  w ów czas 
n a  d ob ra  m a te ria ln e , n a  to , by P o lak o m  „żyło się lep ie j i d o s ta tn ie j”. Z a ­
ciągano  pożyczki zagran iczne . Zaczęto tw orzen ie  ta k  zw anego społeczeństw a 
konsum pcy jnego , u p a tru jąceg o  w  dobrobycie  m a te r ia ln y m  głów ne k ry te r iu m  
d o b ra  w spólnego. Społeczeństw o ów czesne czasem  św iadom ie, a  często m e­
chaniczn ie , p rzy jm o w ało  p roponow ane  tre śc i k onsum pcy jne . W  d ru g ie j p o ­
łow ie la t  70-tych n adszed ł ok res pog łęb ia jącego  się k ry zy su  gospodarczego 
i społecznego. W rezu ltac ie  w  s ie rp n iu  1980 r. doszło do w ielk iego  p ro te s tu  
robotn iczego , zakończonego podp isan iem  pom iędzy  rząd em  a s tra jk u ją c y m i 
um ów  społecznych w  G dańsku , w  Szczecinie, a  w  k ońcu  w  Ja s trz ę b iu  na  Ś lą ­
sku. O p o ru szen iu  całego spo łeczeństw a św iadczy ło  p rzy s tąp ie n ie  do N SZZ 
S o lidarnośc i około 3/4 w szy stk ich  p racu jący ch  zaw odow o w  Polsce.

O kres d ru g i to  p rzed  p rze łom em  1981/82 r., k ied y  d z ia ła ła  N SZZ S o li­
darność. Czas ten  by ł ok resem  w ciąż  u jaw n ia ją c y c h  się k o n flik tó w  m iędzy  
w ład zą  a  spo łeczeństw em . D ośw iadczenia  społeczne d ru g ie j połow y la t 70- 
- ty c h  w yzw oliły  w  spo łeczeństw ie  po trzebę  zna lez ien ia  silnego o parc ia  czy 
też  p u n k tu  odn iesien ia . Z n a jd o w an o  go obecnie w  h is to rii i tra d y c ji n a ro ­
dow ej o raz  w  K ościele jako  m ie jscu  zarów no  sw ojskości, ja k  sw obody. Sze­
ro k o  i s iln ie  odczuw ana w ięź tożsam ości naro d o w ej i re lig ijn e j s tan o w iła  —  
ja k  się zda je  ■— w ażne źród ło  en e rg ii społecznej ów czesnych  Polaków .

T rzeci ok res o b ję ty  an a lizą  to  półrocze od 13 g ru d n ia  1981 do cze r­
w ca  1982 r. P o d ję te  w ów czas dz ia łan ia  p rzez  w ładze  do tyczyły  w p ro w ad ze­
n ia  s ta n u  w ojennego , zaw ieszen ia  dz ia ła lności N SZZ  S o lidarność, og ran icze­
n ia  sw obód o b y w ate lsk ich , in te rn o w a n ia  w ie lu  działaczy  N SZZ S o lidarność... 
Doszło w ów czas do w z ro stu  bezosobow ych s to su n k ó w  m iędzy ludzk ich , pew nej 
a to m izac ji życia  społecznego, pogorszen ia  sy tu a c ji m a te r ia ln e j spo łeczeń­
s tw a  itd .

S ta n  e tosu  w  k ażdym  z trz ech  okresów , k tó ry ch  do tyczyły  b ad an ia , 
i lu s tro w a n y  p rzy  pom ocy w y b ran y ch  opisów  czerp an y ch  z w y n u rzeń  re s ­
ponden tów , upo rząd k o w an o  w ed ług  środow isk  społecznych, w  ram ach  k tó ­
ry ch  p o jaw iły  się p ro b lem y  w y m ag ające  rozw iązan ia . W każdym  z b ad an y ch  
okresów  opisy te  u łożono w  jed n ak o w y m  p o rządku . U ła tw ia  to  uw idoczn ie ­
n ie  zarów no  cech ch a ra k te ry z u ją c y c h  p rob lem y , k tó ry m i żyli P o lacy  
w  k ażdym  z w y m ien io n y ch  okresów , ja k  i zm ian , jak ie  zaszły  w  n a s tę p u ­
jący ch  dziedzinach:

— sp raw  rodzinnych ,
—  w y k sz ta łcen ia  p rzygo tow ującego  do zaw odu i p racy  zaw odow ej,
— p racy  nad  w ła sn ą  osobow ością,
—  N SZZ S o lidarność  (od 1980 r.),
— n a ro d u  i p ań stw a , p a r t i i  po litycznej (od 1980 r.),
— życia relig ijnego .

1. Etos społeczny P olaków  ’73

P o d ję te  i op isane  przez re sp o n d en tó w  d z ia łan ia  w  1973 ro k u  dotyczyły: 
rodziny , szkoły i zak ła d u  p racy  o raz  zbiorow ości re lig ijn e j, a  część d z ia łań  
n ie  w y k azu jąca  u w a ru n k o w a ń  społecznych, do tyczy ła  w łasn e j osoby.

R o d z i n a  i j e j  p r o b l e m y
Z w iązane z ro d z in ą  d z ia łan ia  do tyczy ły  p rob lem ów  m a te ria ln y c h  (zas­

po k o jen ia  p o trzeb  by tow ych) o raz  p rob lem ów  osobow ych: zaw arc ia  zw iązku  
m ałżeńsk iego , p o siad an ia  p o tom stw a , w spó lno ty  psych icznej m ałżonków , w y ­
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ch ow an ia  dziecka, w  ty m  po ka to lick u , tro sk i o ludzi sta rszych . Oto p rzy ­
k ład y :

„M oja o s ta tn ia  w ażn a  decyz ja  życiow a do tyczy ła  k u p n a  ko lorow ego  te ­
lew izo ra , k red en su , tap cz an a . R ad z iłam  się m ęża (...). N ic n ie  p rzem aw ia ło  
p rzec iw k o  te j decyzji. M otyw  za: konieczność u rząd zen ia  się w  życiu. N a­
m y śla łam  się p rzez  trzy  dni. D ecyzja  zap ad ła  tydz ień  tem u . Z o sta ła  w y ­
k o n an a . N ie ża łu ję  tego k ro k u ” (kob ie ta  18—24 la t, 1973 r., p ro b lem  m a ­
te r ia ln y ).

„ M iałem  do w y b o ru  pozostać w  s ta ry m  m ieszk an iu  m n ie jszy m  albo  zm ie­
n ić  je  n a  w iększe i droższe. W y b ra łem  droższe. (...) M otyw y za: p o p raw a  
w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych , w ygoda. R adziłem  się żony i in n y ch  osób b lis ­
k ich , w  ty m  teśc iow ej, m am y  itd . W szyscy by li zgodni z m oim  p ro jek tem . 
N am y śla łem  się przez m iesiąc czasu. B yło to  pół ro k u  temu,, k ied y  do p ro ­
w ad ziłem  do u rzeczy w is tn ien ia  m oje j w ażnej decyzji życiow ej. S łuszn ie  po­
stąp iłem , d la tego  n ie  odczuw ałem  chęci co fn ięcia  te j decyz ji” (m ężczyzna, 
35—49 la t, 1973 r., p ro b lem  m ateria ln y ).

„W ra m a c h  p rzy d z ia łu  zap roponow ano  m i do w y b o ru  sk ro m n y  i n ie ­
pozorny , a le  tań szy  sam ochód , a lbo  sam ochód  luksusow y , a le  za to  drogi. (...) 
R adziłem  się żony. W ybra liśm y  te n  d ru g i sam ochód. M otyw  za: s tać  nas 
było  na  jego kupno . Z as tan a w ia łem  się dw a dni. Było to  ro k  tem u. W yko­
n a n ie  n astąp iło . N ie m am  chęci co fn ięcia  p o d ję te j decyz ji” (m ężczyzna, 25— 
34 la t , 1973 r., p ro b lem  m a te ria ln y ).

„N igdy w  życiu n ie  zapom nę tego fa k tu . C hcia łam  p rze rw ać  ciążę. Ju ż  
by łam  n a  to zdecydow ana. M otyw  za: by  n ie  obniżać w a ru n k ó w  by tow ych  
rodziny , w ła sn a  w ygoda, coś m i się od życia należy, n ie  sp o tk a łam  się z po­
tęp ien iem  ze s tro n y  rodziny , p rzew aża ła  obojętność. P o rad z iłam  się księdza 
n a  spow iedzi. T en  w p ły n ą ł n a  zm ianę  m o je j decyzji. Było to  ro k  tem u. D zi­
sia j ju ż  je s tem  m a tk ą  tro jg a  dzieci. To m i d a je  dużo radośc i i zadow olen ia . 
A n i p rzez  chw ilę  n ie  o d czuw ałam  tego , że źle p o stąp iłam ” (kobieta , 35—49 
la t , 1973 r., p ro b lem  osobow y, tyczący  s to su n k u  do in n e j osoby).

„S y tu ac ja  w  dom u je s t w  dalszym  ciągu  bardzo  nap ię ta . W u lk an  m oże 
w y b u ch n ąć  w  każdej chw ili. B oję  się tego. B ardzo  pow ażn ie  zas tan aw ia łem  
się n ad  rozw odem . M otyw y za: żona p rzed k ład a  p racę  zaw odow ą n ad  dom , 
m am y  tro je  dzieci, jedn o  z n ich  je s t upośledzone i w y m ag a  sp ec ja lne j i c ią ­
g łej opieki. S p raw a  ciągnie się już  od roku . N ikogo się n ie  radz iłem . D e­
cyzji te j do tąd  n ie  w y k o n a łem ” (m ężczyzna, 25—34 la t, 1973 r., p rob lem  
osobow y: w spó lno ta  p sych iczna  m ałżonków ).

„N asze m ałżeństw o  je s t p ro  fo rm a . N ic m nie z m ężem  nie łączy: an i 
uczucie, an i z a p a try w a n ia  re lig ijn e , po lityczne , rodz inne . M a te ria ln ie  dobrze 
n a m  się pow odzi od początku . C zas pokazał, że to  za  m ało , żeby być p ra w ­
dziw ym  m ałżeń stw em  i p raw d z iw ą  rodziną . M ąż da je  n am  w szystko , a le
n ie  d a je  n am  siebie. N ie m a d la  n as  czasu, to  znaczy d la  m nie i d la  dziecka.
R adz iłam  się m am y  i sio stry , co m am  zrobić. R ozm ow a z n im i w s trzy m a ła  
m n ie  od po rzu cen ia  m ęża. Chcę m em u  dziecku  stw orzyć  rodzinę. Poza ty m  
sam a je s tem  o sta tn io  w  złym  s tan ie  zd row otnym . W szystko to  zaczęło się 
pó ł ro k u  tem u . Ju ż  k ilk a  razy  m ia łam  chęć po rzucen ia  m ęża” (kobieta, 
25—34 la t, 1973 r., w spó lno ta  psychiczna m ałżonków ).

„B ardzo  chcę p racow ać  zaw odow o, by zarab iać . Z as ta n a w ia ła m  się n a d  
ty m , czy oddać dziecko do żłobka, czy k o rzy s tać  z pom ocy m oje j p rab ab c i, 
co raz  b ard z ie j słab n ące j, sp raco w an ej, zm ęczonej życiem , k tó ra  od rad za  m i 
o d d aw an ia  dziecka do żłobka. T w ierdz i, że dziecko je s t za  m ałe. Ono po ­
trz e b u je  dom u, m a tk i, osób b lisk ich  itd . N am y śla łam  się p rzez  trz y  m iesiące. 
R adziłam  się m ęża i zau fan y ch  ko leżanek . W aży łam  ra c je  za i przeciw . 
W reszcie m iesiąc  tem u  odda łam  dziecko do żłobka. Chęć cofn ięcia  pow zięte j 
decyzji n ie  opuszcza m n ie ” (kobieta , 25—34 la t, 1973 r„  p rob lem : w ychow a­
n ie  dziecka).

„S tan ą łem  w  życiu  w obec bardzo  tru d n eg o  p rob lem u. O trzy m ałem  n o ­
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w e m ieszkan ie . Ze w zg lędu  n a  p o garsza jące  się s to su n k i m oje j m a tk i z żo­
ną, postan o w iłem  pozostaw ić m a tk ę  w  s ta ry m  m ieszkan iu . M atka  m a n a  
pozór w szystko : osobny, ład n y  pokój, w łasne , p ięk n e  m eble, w yżyw ien ie , 
je s t dobrze u b ra n a , zad b an a , obsłużona. T y lko  opuszczona przez n a jb liż ­
szych, o d su n ię ta  p rzez  n ich  na  bok ja k  sp rzę t i pozostaw iona sam ej sobie. 
P om y śla łem  sobie: im  w yższy poziom  m a te ria ln y , ty m  b ard z ie j u rzeczow ione 
s to su n k i m iędzyludzkie. R ozm aw iałem  o ty m  z w ie lom a osobam i. S p raw a  
ta  m ia ła  m iejsce  pół ro k u  tem u . N ie w iem , czy nie cofnę m oje j decyzji. 
J a k  rozw iązać  p ro b lem  o sam o tn ien ia  m oje j s ta re j m a tk i? ” (m ężczyzna, 35— 
49 la t, 1973 r., p rob lem : po trzeb y  starszego  pokolenia).

N a u k a  p r z y g o t o w u j ą c a  d o  z a w o d u  
i z a k ł a d  p r a c y

W śród p rob lem ów  zw iązanych  ze szkołą i zak ład em  p racy  znalaz ły  się: 
w yb ó r szkoły, k ie ru n k u  stud iów ; n au k a , je j k o n ty n u a c ja  lu b  rezy g n ac ja  
z n ie j; s tu d ia  zaoczne, podnoszenie  k w a lif ik ac ji; w y b ó r p racy  zaw odow ej, je j 
zm iana , w y k onyw an ie ; p ra c a  zaw odow a ko b ie t poza dom em ; s to su n k i m ię­
dzy ludzk ie  w  zak ładz ie  p racy ; p rze jśc ia  na  em ery tu rę .

„Z decydow ałam  się n a  s tu d ia  zaoczne. W ah a łam  się długo, p raw ie  pół 
roku . R acje  przeciw : b a łam  się, ja k  ja  pogodzę obow iązki rodz inne  z nau k ą . 
M otyw y za: aw an s  społeczny i zaw odow y, chęć pog łęb ien ia  w iedzy. R adz i­
ła m  się m ęża, ko leżanek . R ok tem u  rozpoczęłam  s tu d ia  zaoczne. W iedziałam , 
że na  p oczą tku  m uszę p rze trw ać . N a tru d y  i p rzeciw ności, n a  u d rę k i i n ie ­
w ygody  reag o w ałam  często po s ta rem u : zac isk a łam  zęby, w tu la ła m  głow ę 
m iędzy  ram io n a  i u ch y la łam  się od ciosów , by le  p rze trw ać . Pochw ycona 
zosta łam  szansą aw an su  cyw ilizacy jnego . N ie ża łu ję  p o d ję te j d ecy z ji” (ko­
b ie ta , 25·—34 la t, 1973 r., p ro b lem  osobow y: w ykszta łcen ie).

„M am  la t 43. W sw oim  zaw odzie zdobyłem  duże uznan ie . J ed n ak że  pół 
ro k u  tem u  zdecydow ałem  się n a  zm ianę  pracy . B yła to  p raca  c iekaw a. D o­
tyczy ła  in fo rm a ty k i. A w ięc pociąga ła  m nie now ość p racy , w ła sn a  am b ic ja , 
n iek o n w en c jo n a ln e  tem aty . M otyw y p rzeciw : s tw a rza łem  rów nocześn ie  n ie ­
pew n ą  sy tu ac ję  życiow ą w  rodzin ie . J a k o  żyw iciel dw ojga  dzieci, żony i cho­
re j m a tk i, b a łem  się, gdyż p ra c a  ta  by ła  słab ie j p ła tn a  niż pop rzedn ia . Żona 
z dużym  tru d e m  zgodziła się n a  m ój p ro je k t zm iany  pracy . Z tru d em , gdyż 
ona liczyła  g łów nie na  aw an s  m a te ria ln y , n a  stw orzen ie  lepszych  w a ru n k ó w  
d la  rodziny . Z a ro b k i były  je j g łów nym  p rzed m io tem  zabiegów  i n ac isk u  
n a  m nie. O na p a rła  do w yższego s ta n d a rd u  życiow ego. W ykonan ie  m ojej 
decyzji następow ało  pow oli, e tap am i. N ieraz  pod w p ływ em  żony odczuw a­
łem  chęć cofn ięcia  sw ej decyzji, a le  w y trw a łe m  w  p ie rw o tn y m  postan o w ie­
n iu ” (m ężczyzna, la t 35—49, 1973 r., p ro b lem  osobow y: c iekaw a praca).

„Ze w zg lędu  na  bardzo  złą a tm o sfe rę  w  p racy , zdecydow ałem  się na  
p rze jśc ie  do innego zak ła d u  p racy . Z ła  a tm o sfe ra , to  znaczy p om aw ian ie  
ludz i n iew innych , «odw alan ie  pracy» , p ijań s tw o , daw an ie  sobie ra d y  w  życiu 
k osztem  innych , zan ik  am b ic ji m o ra ln y ch  u w iększości p racow n ików  itd . 
N am yśla łem  się cz te ry  tygodn ie . R adziłem  się żony, b ra ta  oraz kolegów . 
B yło to  pół ro k u  tem u . W ykonan ie  decyzji nastąp iło  od razu  i n ie  odczu­
w am  chęci je j co fn ięc ia” (m ężczyzna, 35—49 la t, 1973 r., p ro b lem  osobow y: 
s to su n k i m iędzy ludzk ie  w  zak ładz ie  pracy).

„ Jak o  m a tk a  dw ojga  m ałych  dzieci p o d ję łam  p racę  zaw odow ą. Do p racy  
n ie  m am  daleko . P ra c u ję  n a  pół e ta tu . M otyw y za: p o p raw a  w a ru n k ó w  m a ­
te r ia ln y ch , u rządzen ie  m ieszkan ia . M otyw y p rzeciw : ogran iczona tro sk a  o w y ­
chow an ie  dzieci, ochłodzenie sto sunków  rodz innych , daw an ie  dzieciom  cze­
goś, a  nie kogoś. N am y śla łam  się całe dw a m iesiące. R adziłam  się m ęża o raz  
ko leżanek . C zasem  odczuw am  chęć cofn ięcia  m oje j decyz ji” (kobieta, 25—35 
la t, 1973 r., p ro b lem  m a te ria ln y : p ra c a  zaw odow a d la  zarobku).
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W ł a s n a  o s o b o w o ś ć  i j e j  p r o b l e m y

P ew n a  część op isanych  d z ia łań  n ie  w y k aza ła  u w a ru n k o w a ń  społecznych. 
D zia łan ia  te  do tyczy ły  w yłączn ie  p rob lem ów  osobow ych. Z ab rak ło  w śród  n ich  
p rob lem ów  m a te ria ln y ch . P rzed m io tem  było u trw a la n ie  pożądanych  cech 
c h a ra k te ru  i pew nych  p o staw  m ora lnych . Oto p rzy k ład y :

„R zuciłem  p a len ie  pap ie ro sów  ze w zg lędu  na  w łasne  zdrow ie. To był 
g łów ny pow ód. C hcia łem  rów nież, żeby d o ra s ta ją cy m  dzieciom  n ie  daw ać 
złego p rzy k ład u . O sta tn io  żona zaczęła  pa lić  pap ierosy . Tego ju ż  n ie  m o­
g łem  znieść. N am yśla łem  się dw a dni. R ozm aw iałem  z żoną. D ecyzja  z a ­
p ad ła  m iesiąc  tem u. Je j re a liz a c ja  t r w a ” (m ężczyzna, 35— 49 la t, 1973 r.).

„W szkole w c iąg n ą łem  się w  picie a lkoho lu . P iłem  p onad  rok . D osyć 
często  i w ięk szą  ilość naraz . N ie pom agało  zw racan ie  m i uw ag i p rzez  ludz i 
b a rd z ie j ode m nie dośw iadczonych . Pół ro k u  tem u  skończyłem  z a lkoholem . 
.P rzyrzek łem  to  Jezusow i w  kościele. P o tem  pow iedzia łem  o ty m  kolegom  
i M ary li w  dn iu  je j im ien in . C hcia łem  ra to w ać  sw ój c h a ra k te r  i n ie  ru jn o ­
w ać  sw ego życia. W ykonan ie  n as tąp iło  od razu . N ikogo nie rad z iłem  się. 
S am  zrozum ia łem , że idę n iew łaśc iw ą  drogą. P o stan o w ien ie  re a liz u ję ” (m ęż­
czyzna, 18—24 la t, 1973 r.).

„B ardzo by łam  n iezadow olona  z siebie: a ro g an ck a , szo rstka  w  obejściu  
itd . Z decydow ałam  się osta tn io , to  znaczy podczas w ie lkopostnych  rek o lek c ji, 
n a  p o p raw ien ie  sw ego ch a ra k te ru . P o stan o w iłam  w ięcej p raco w ać  n ad  sobą, 
ta k  aby  m ój m ąż lep ie j czuł się w  dom u. Chcę być lepsza d la  ludzi. N ie 
ra d z iła m  się nikogo. Od te j po ry  z ro b iłam  już  znaczne postępy , a le  do p e ł­
nego zw ycięstw a jeszcze d a lek o ” (kobieta, 25—34 la t, 1973 r.).

Z jakościow ej an a lizy  p rzy toczonych  w yżej d z ia łań  w y n ik a , że w  spo­
łeczeństw ie  po lsk im  początku  la t  70-tych dom inow ało  p rzy w iązan ie  do ko n - 
sum eryzm u . L iczył się w ów czas p rzede  w szystk im  aw an s m a te ria ln y : z a ­
rob k i, kupno , u rząd zan ie  się, w yższy s ta n d a rd  życia, czyli w idoczna p re s ja  
w zorów  k o n sum pcy jnych . T ak a  „filozofia życ ia” by ła  d la  ludzi ów czesnych 
czym ś z rozum ia łym  i p rzek o n y w ający m . L udzie  ci czasem  św iadom ie , a jesz ­
cze częściej m echan iczn ie  p rzy jm o w ali postaw y  indyw idua lis tycznego  m a ­
te r ia lizm u  na  co dzień. Św iadczyło  to o sw oistym  zach w ian iu  św iadom ości 
spo łecznej w  o d n ies ien iu  do w łaściw ego p o rząd k u  w arto śc i. W arto śc i osobo­
w e zosta ły  zagrożone zarów no  w  ich teo re ty czn y m  uznan iu , ja k  i p ra k ty c z ­
nym  resp ek to w an iu . M ożna pow iedzieć, że społeczeństw o początku  la t 70-tych 
znalaz ło  się na  rozdrożu.

2 Etos społeczny Polaków  ’81

Z an a lizy  op isanych  d z ia łań  do tyczących  1981 r. w y n ik a , że zaczęto w ów ­
czas przezw yciężać n iechęć  do o tw ie ran ia  się na  szersze g ru p y  społeczne, na 
w ychodzenie  poza w arto śc i p ry w atn o -ro d z in n e . Z a in te reso w an ie  P o laków  za­
częło ko n cen tro w ać  się na  n a rodz ie  i p ań stw ie  oraz p a r tii  politycznej. S tało  
s ię  to  g łów nie dzięk i p o jaw ien iu  się N SZZ S o lidarność, z rzesza jące j —  ja k  
w sp o m n ia łem  n a  w stęp ie  ·— około 3/4 w szy stk ich  p racu jący ch  zaw odow o P o ­
laków . W iązało się to  z żyw ym i a sp ira c ja m i do podm iotow ości, czyli do 
byc ia  sobą i decydow an ia  o sobie. K onsum izm  zaczął u stępow ać  m ie jsca  
w yższym  m o ra ln ie  a sp irac jom . Z ary so w ała  się w y raźn a  do m in ac ja  p o s tu la ­
tó w  m o ra ln y ch  i ogólnospołecznych nad  rew in d y k ac jam i m a te ria ln y m i.

P rze jd źm y  te raz  do c h a ra k te ry s ty k i d z ia łań  zw iązanych  z poszczególnym i 
g ru p a m i spo łecznym i w sk azu jąc  na  ich różn ice w  zes taw ien iu  z 1973 r.

R o d z i n a  i j e j  p r o b l e m y

W praw dzie  w  1981 r. w  rodzin ie  w y s tą p ił podobny  zestaw  prob lem ów  
co w  1973 r., jed n ak że  cechu je  je inna  a tm o sfe ra . J e s t to  w idoczne zarów no 
w  sp raw ach  m a te ria ln y c h  (zaspokojen ie  p o trzeb  by tow ych  rodziny), ja k  i oso­
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bow ych: zaw arc ia  zw iązku  m ałżeńsk iego , po siad an ia  po tom stw a, w spó lno ty  
psych icznej m ałżonków , w y ch o w an ia  dziecka, w  ty m  po ka to lick u , tro sk i 
o ludz i s ta rszy ch  w  rodzin ie . O to ch a rak te ry s ty czn e  p rzy k ład y :

„M iałem  duże tru d n o śc i z u trzy m an iem  rodziny . D latego zaw arłem  um o­
w ę o w y k o n an ie  p racy  doda tkow ej poza zak ład em  p racy . M otyw  za: do ­
da tk o w e źródło  u trzy m an ia . M otyw  przeciw : cały  c iężar obow iązków  dom o­
w ych  sp ad ł na  b a rk i chore j żony. R adziłem  się żony. W ahałem  się dw a ty ­
godnie. D ecyzję p o d ją łem  pół ro k u  tem u . N ie zam ierzam  je j cofnąć, dopóki 
coś n ie  zm ien i pod  ty m  w zg lędem  w  k ra ju  i m o je j ro d z in ie” (m ężczyzna, 
25—34 la t, 1981 r., p ro b lem  m ateria ln y ).

„W raz z b ra te m  założy łem  p ry w a tn y  w a rsz ta t rzem ieśln iczy , gdyż n a ­
darzy ły  się k u  tem u  odpow iedn ie  okoliczności, a  m ianow icie  po jaw ien ie  się 
N SZZ S olidarność. M otyw y za: z dz iada p rad z iad a  by liśm y rodz iną  rzem ie ś ln i­
czą; po lepszenie  w a ru n k ó w  by tow ych  rodziny ; b a rd z ie j znośnych  niż do tąd ; 
w sk rzeszen ie  zagub ionych  w a rto śc i p racy . M otyw y p rzeciw : duże tru d n o śc i 
zew n ętrzn e , b ra k  w y o b raźn i u ludzi, k tó ry ch  spo tykam . R adziłem  się ojca, 
m a tk i, b rac i, żony. W ahałem  się przez dw a tygodnie. C zasem  ze w zg lędu  
n a  tru d n o śc i surow cow e p rzychodziła  m i m yśl o cofnięciu  tego p rzedsięw zię­
c ia ” (m ężczyzna, 18—24 la t, 1981 r., p ro b lem  m ateria ln y ).

„M oi teściow ie pod  w zględem  re lig ijn y m  są obo ję tn i. Z aw arc ie  zw iązku  
m ałżeńsk iego  z ich  có rk ą  zaczęło się od u s ta le n ia  m ojego stan o w isk a  w obec 
w ia ry . O pow iedziałem  się za w ia rą  i w ychow an iem  w  n ie j dzieci. Z obow ią­
załem  się do szanow an ia  s tan o w isk a  m oich  teściów . D zia łan ie  pod ję to  ro k  
tem u . Było ono spon tan iczne . R adziłem  się narzeczonej. N ie odczuw am  chęci 
co fn ięcia  m ojego p o stęp o w an ia” (m ężczyzna, 24—34 la t, 1981 r., p ro b lem  oso­
bow y: tyczący  sto sunków  m iędzyludzkich).

„P oślub iłem  ko leżankę z p racy . M otyw y za: w spó lny  św ia topog ląd , zgod­
ność ch a rak te ró w , u m ie ję tn o ść  rozm ow y, m iłość. M otyw y p rzeciw : by ła  w do­
w ą, posiada  dw oje dzieci; b a łem  się, czy one m nie zaak cep tu ją , ro d z in a  m o ja  
m ia ła  do m n ie  duże zastrzeżen ia . W ahałem  się przez trz y  tygodn ie . R adzi­
łem  się w ie lu  ludzi, do k tó ry ch  m ia łem  zau fan ie . Było to  ponad  pó ł ro k u  
tem u . N ie m am  an i chęci, an i z am ia ru  co fn ięcia  te j d ecy z ji” (m ężczyzna, 
25·—34 la t, 1973 r., p ro b lem  osobow y: tyczący  g ru p y  społecznej).

„W 1979 r. po rzuc iłam  dzieci i m ęża i w y jech a łam  za g ran icę . T a dziw na 
sam otność  odpow iada ła  m i. K iedy  p o jaw iła  się w  k ra ju  N SZZ S o lidarność  
zaczęło dziać się w ie le  now ych  rzeczy. P o stan o w iłam  w rócić  do m ęża i do 
dzieci. M otyw y za: dzieci porzucone, po rzucony  m ąż, now a sy tu ac ja  w  k ra ju . 
M otyw y p rzeciw : by łam  przez w szystk ich  n ap ię tn o w an a , w iedzia łam , że 
w  dom u ro d z innym  n aw et z dziećm i by łam  n ieszczęśliw a, ciągle ro zd rażn io ­
na, ciągle na  coś czekająca . C iężko m i było w racać . M odliłam  się do Boga, 
ab y  m i dał d o d a tkow y  zn ak  z n ieba. M odlitw a m o ja  zosta ła  w y słuchana . 
M iałam  w y p ad ek  sam ochodow y i w ów czas u św iad o m iłam  sobie, że m ogłam  
osierocić  m oje dzieci, że m ogłam  przyczynić się do zb u rzen ia  ich  dziec iństw a. 
W ypadek  te n  o d eb ra łam  jako  «znak Boży». P ra w ie  ro k  tem u  w róc iłam  do 
k ra ju . P om im o że czasem  tru d n o  iść rę k a  w  ręk ę  z m ężem , o jcem  m oich 
dzieci, a le  idę d la  d ob ra  roześm ianych  tw a rz y  m oich  dzieci, w  k tó ry ch  w i­
dzę obraz  Boga. Pom im o w ciąż  w ystęp u jący ch  nap ięć  w  k ra ju  n ie  odczuw a­
łam  chęci cofn ięcia  m ojej decyz ji” (kobieta, 25—34 la t, 1981 r., p ro b lem  oso­
bow y: tyczący  g ru p y  społecznej).

N a u k a  p r z y g o t o w u j ą c a  d o  z a w o d u  
i z a k ł a d  p r a c y

Żyw sze i głębsze a sp irac je  spo łeczeństw a do podm iotow ości w  1981/82 r. 
dop row adziły  do p rze łam an ia  n iew ia ry  w  m ożliw ość rea liz ac ji w a rto śc i p ro ­
społecznych  w  ska li m asow ej. P rzem ian y  te  w idać  w  op isanych  dz ia łan iach , 
k tó re  w  p rzy p ad k u  szkoły dotyczyły: w y b o ru  szkoły, k ie ru n k u  stud iów , k o n ­
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ty n u a c ji n a u k i lu b  je j po rzucen ia , podnoszen ia  k w a lif ik ac ji, s tud iów  zaocz­
nych ; n a to m ia s t w  p rzy p ad k u  zak ła d u  p racy : w y b ó r p racy  zaw odow ej, je j 
zm iany , sposobu w y k o n y w an ia , p racy  zaw odow ej ko b ie t poza dom em , s to ­
sunk ów  m iędzy ludzk ich  w  szkole lu b  zak ładz ie  p racy , p rze jśc ia  n a  em e ry ­
tu rę . P rze jd źm y  do p rzyk ładów .

„P rzed s taw ic ie l R egionu  M azow sza N SZZ S o lidarność  zw rócił się do m nie 
z p ro śb ą  o p rzy jęc ie  do p racy  byłego w ięźn ia . W ahałem  się dw a dni. N ikogo 
n ie  rad z iłem  się. M otyw  za: chęć n ie s ien ia  pom ocy, p rzecież to  P o lak ; w szy ­
scy w  ja k ie jś  m ierze  odpow iadam y  za innych  i pow inn iśm y  im  pom agać. 
M otyw  p rzeciw : obaw a p rzed  m oim i zw ierzchn ikam i. D ecyzja m ia ła  m iejsce  
p ra w ie  ro k  tem u . N ie odczuw am  chęci co fn ięcia  tego k ro k u ” (kobieta , 35—■ 
49 la t, 1981 r., p ro b lem  osobowy).

„ Jak o  le k a rz - in sp e k to r  codziennie bardzo  się «szarpię». O de m n ie  zależy 
p rzy zn aw an ie  św iadczeń  ren to w y ch  lu b  em ery ta ln y ch  d la  ludzi. M otyw y za: 
sp raw ied liw ość , chęć p rzy jśc ia  z pom ocą ty m  osobom . M otyw y p rzeciw : 
p rzep isy  w y m ag a jące  w łaśc iw ej in te rp re ta c ji . R adzę się ko leżank i, do k tó re j 
m am  zau fan ie  i k tó re j zdan ie  bard zo  cenię . W czoraj m ia łam  bard zo  tru d n y  
p rzypadek . M odliłam  się do Boga. O sta teczną  ra c ją  było m oje sum ienie . N ie 
m ia łam  chęci co fn ięc ia  te j d ecy z ji” (kob ie ta , 35—49 la t, 1981 r., p ro b lem  oso­
bowy).

„ Je s tem  nauczycie lem  szkoły p o n adpodstaw ow ej i uczę h is to rii. D ziałan ie  
m oje polegało  n a  tym , iż uznałem , że n ie  m oże być an i te m a tu , an i p y tan ia  
ta b u . N iczego n ie  p rzem ilczam . P o d a ję  uczn iom  rz e te ln ą  w iedzę. M otyw  za: 
m łodzieży  p o trzebne  są rodzim e ideały . M otyw  przeciw ko : dane  m i o s trze ­
żenie, obaw a p rzed  u tr a tą  p racy  i m ożliw ości dostępu  do m łodzieży. D zia­
ła łem  spon tan iczn ie . N ikogo się n ie  radz iłem . Było to  siedem  m iesięcy  tem u. 
N ie odczuw am  chęci cofn ięcia  p o stan o w ien ia” (m ężczyzna, 25—34 la t, 1981 r., 
p ro b lem  osobowy).

„Na zeb ran iu  w  listopadzie  1981 r. p rok lam ow ano  st~ajk  na uczelni, by 
po in fo rm ow ać  op in ię  pub liczną  o odw lek an iu  p ra c  n ad  u s taw ą  o szko ln ic tw ie  
w yższym , by poprzeć  kolegów  w  W SI w  R adom iu . P rzep ro w ad z iłem  re fe re n ­
dum , z rob iłem  p la k a ty , p rzek aza łem  n iezbędne in fo rm ac je  n a  te m a t s tra jk u . 
Z abezpieczy łem  m ien ie  uczelni. B ałem  się s t ra jk u  ja k  k ażde j n iezn an e j rz e ­
czy. W ielok ro tn ie  ro zm aw ia łem  z p raco w n ik am i w ydzia łu , z ko legam i, z m a t­
ką. S tr a jk  nasz nie je s t «zabaw ą rozw ich rzonych  w yrostków , k tó ry m  się nie 
chce uczyć». O rgan izow an ie  s t ra jk u  było d la  m nie szkołą d em o k rac ji i życ ia” 
(m ężczyzna, 18— 24 la t, 1981 r., p ro b lem  osobow y).

N SZZ  S o l i d a r n o ś ć  i j e j  p r o b l  e m  y

W d ru g ie j połow ie la t  70-tych ja k  w spom niano  m ieliśm y  do czyn ien ia  
z p o g łęb ia jącym  się k ryzysem  gospodarczym  i społecznym . N a p o czą tku  la t 
80-tych w y raźn ie  zaznaczy ło  się p rzew arto śc io w an ie  po staw  i zachow ań  lu d z ­
kich , od zam k n ię ty ch  i p ry w a tn y c h  do p rospołecznych . Doszło do w iększego 
o tw a rc ia  się n a  innych , do ożyw ienia  s to sunków  m iędzyludzkich .

Oto k ilk a  p rzy k ład ó w  ilu s tru ją c y c h  w sp o m n ian e  w yżej p rzem iany , k tó re  
z konieczności cy tu ję  w  fo rm ie  skróconej.

„Z ap isa łem  się do N SZZ Solidarność. M otyw y za: n ie  m ogę pogodzić się 
z zak łam an iem , n ie sp raw ied liw o śc ią , p rześ lad o w an iem  zw ykłych  robo tn ików ... 
M otyw y p rzeciw ko : zad an ia  ponad  siły  ludzk ie , ogrom ne zan ied b an ia , p seudo - 
-d ia log  pom iędzy  w ładzą  a spo łeczeństw em . B y ła  to  ro k  tem u . N am yśla łem  się 
p rzez  dw a m iesiące  zan im  w stąp iłem  do N SZZ S o lidarność . R adziłem  się 
w ie lu  osób, n a w e t zo rgan izow ałem  d y sk u s ję  n a  te n  te m a t w  g ron ie  ludzi, 
do k tó ry c h  m ia łem  zau fan ie . N ie odczuw am  chęci co fn ięcia  tego  d z ia ła n ia ” 
(m ężczyzna, 35—49 la t, 1981 r., p ro b lem  osobow y: g ru p a  społeczna).

„W stąp ien ie  do N SZZ  S o lidarność  i d z ia łan ie  w  n iej. M otyw y za: p ry ­
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m ity w n e  m etody  za rząd zan ia  k ra je m , ed u k ac ji spo łeczeństw a; n ad z ie je  zw ią­
zane z ty m  ru ch em , w ie lk a  szansa  d la  P o lsk i. M otyw  przeciw : obaw y, czy 
w yzw olona en e rg ia  spo łeczna zostan ie  dostrzeżona i uw zg lędn iona przez  
w ładze . N am yśla łem  się p rzez  p ó łto ra  m iesiąca. R adziłem  się żony, b lisk ich  
i w ie lu  kolegów . D ecyzję p o d ją łem  p onad  pół ro k u  tem u . N ie odczuw am  
chęci je j co fn ięc ia” (m ężczyzna, 25—34 la t, 1981 r., p ro b lem  osobow y: g ru p a  
społeczna).

„ Jak o  członek p a r t i i  P Z P R  oraz człow iek z w cześn ie jszą  szkołą życia 
postan o w iłem  dopom óc tym , k tó rzy  zak ła d a li N SZZ S o lidarność  w  naszym  
zak ładzie  p racy . M otyw y za: ko ledzy  m oi p o stępow ali bardzo  szczerze i sp o n ­
tan iczn ie , lecz n ie  bardzo  liczy li się z rea liam i; s ta ra łe m  się u k ie ru n k o w y ­
w ać  ich  poczynan ia ; chęć p om agan ia  n iedośw iadczonym  kolegom . M otyw y 
przeciw : obaw a o w łasn y  s ta tu s  życiow y, nap o m n ien ie  ze s tro n y  zw ierz ­
ch n ików  za n ie  zaw sze w łaśc iw e  angażow an ie  się w  sp raw y  pow sta jącego  
ru c h u  społecznego. D zia łan ie  p o d ją łem  ro k  tem u . R adziłem  się fachow ców , 
k tó ry m  zależało  n a  odnow ie życia społecznego i gospodarczego k ra ju . N a ­
m y śla łem  się dw a tygodn ie . N ie ża łu ję  tego k ro k u ” (m ężczyzna, 35—49 la t, 
1981 r., p ro b lem  osobow y: g ru p a  społeczna).

„N ależę do N SZZ S o lidarność. W ystąp iłem  w  obron ie  sp rzą taczk i p ra ­
cu jące j w  szkole, k tó rą  za zap isan ie  się do now ego zw iązku  pozbaw iono  p r a ­
cy, i w  ten  sposób zosta ła  sp rzą taczk ą  ulicy. M otyw y za: k rzyw da , n ie li­
czenie się ze zw yk łym  człow iekiem , naru szen ie  sp raw ied liw ośc i społecznej. 
M otyw ów  p rzem aw ia jący ch  p rzeciw  te j in te rw e n c ji n ie  dostrzeżono. B yło to  
siedem  m iesięcy tem u , D zia ła łem  spon tan iczn ie . R adziłem  się członków  n o ­
w ego zw iązku  n a  te re n ie  szkoły. N ie odczuw ałem  chęci cofn ięcia  tego dz ia ­
ła n ia ” (m ężczyzna, 25—34 la t, 1981 r., p ro b lem  osobow y: s to su n k i m iędzy ­
ludzkie).

N a r ó d  i p a ń s t w o ,  p a r t i a  p o l i t y c z n a

P ro b lem y  zw iązane z ty m i g ru p am i i in s ty tu c ja m i społecznym i n ie  w y ­
s tąp iły  w  1973 r., n a to m ia s t p o jaw iły  się w  zw iązku  z ru ch em  N SZZ S o li­
darność. Zaczęto przechodzić  od tego, co osobiste, co zapw n ia  pow odzenie 
i szczęście in d y w id u a ln e  i rodzinne , do tego, co w spólne; od postaw  i za ­
chow ań  zam k n ię ty ch  i ego istycznych, do o tw a rty c h  i p rospołecznych . Oto 
p rzy k ład y :

„O becnie w  Polsce nag m in n ie  p ra k ty k u je  się za w ysokie rek o m p en sa ty  
za usług i. J a  n ie  m ogę się z ty m  pogodzić, gdyż dużo w  ty m  oszustw a. Jak o  
rzem ieś ln ik  o rie n tu ję  się, ja k ic h  nadużyć dopuszczano się w obec k lien ta . 
D la tego  w obec ludz i z n a jd u jący ch  się w  rzeczyw iście  ciężkiej sy tu ac ji życio­
w ej s to su ję  bez in te reso w n ą  pom oc. N ikogo się n ie  radziłem . N iek tó rzy  ko­
ledzy  po fach u  nie są z tego zadow oleni. D ziałam  z nam ysłem . D ziałan ie  
zaczęło się osiem  m iesięcy  tem u . N ie odczuw am  chęci cofn ięcia  te j a k c ji” 
(m ężczyzna, 50 i w ięcej la t, 1981 r., p ro b lem  g ru p y  społecznej).

„D ziałan ie  m oje dotyczy o św iaty  n a  te m a t b łędów  i w ypaczeń . W ygła­
szam  re fe ra ty  w  różnych  środow iskach . Z eb ran ia  są o tw a rte . M otyw y za: 
p o m aw ian ie  n a ro d u  i spo łeczeństw a o b ra k  zaangażow an ia  w  sp raw y  ogól­
n o k ra jo w e; o zam ykan ie  się P o laków  w  k ręg u  w łasn y ch  sp raw ; o p re fe ro ­
w an ie  w a rto śc i o p a rty ch  n a  zw iązk ach  z b lisk im i ludźm i; o bezduszność w o­
bec innych ; o pow iększan ie  się w za jem nej ag re s ji w  codziennych  k o n ta k ta c h  
m iędzy ludzk ich ; o sw oisty  b ru ta liz m  życia codziennego; o p re fe ro w an ie  w a r ­
tości m a te r ia ln y c h  itd . M otyw y p rzeciw ko: w y stępow an ie  po staw  roszcze­
niow ych, odw rócenie  uw ag i od w łasn y ch  b rak ó w  itd . D ecyzję p racy  ośw ia­
tow ej p o d ją łem  p onad  ro k  tem u  na  p ro śbę  kolegów . M otyw em  decydu jącym  
by ła  m o ja  w ła sn a  odpow iedzia lność za n a ró d  i k ra j . N am yśla łem  się k ró tk o : 
trz y  dni. N ie odczuw am  chęci cofnięcia d z ia ła n ia ” (m ężczyzna, 25—34 la t, 
1981 r., p ro b lem  g ru p y  społecznej).
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„Jes tem  zw yk łym  ro b o tn ik iem . P rzez  18 la t na leża łem  do PZ PR . We 
w rześn iu  1981 r. odda łem  leg ity m ac ję  p a r ty jn ą  i w stąp iłem  do N SZZ S o li­
darność. M otyw y za: nie m ogłem  już znieść obarczan ia  ro bo tn ików  i K o­
śc io ła  za to , co dzie je  się z P o lską . M y ro b o tn icy  w y tw arzam y  d o b ra  d la  spo ­
łeczeń stw a  i ponosim y n a jw ięk szy  c iężar w szystk ich  k ryzysów . C iężar n ie ­
poradnośc i, n ie  ta k  rzad k o  ob łudy  i fa łszu , godził i godzi w  ta k ic h  p ro s tych  
i zw yk łych  ro b o tn ik ó w  ja k  ja . Ż adnych  m otyw ów  p rzec iw nych  m ojem u 
p o stan o w ien iu  n ie  m iałem . Było to p ra w ie  ro k  tem u . N am yśla łem  się trzy  
dn i. R adziłem  żony, kolegów , k rew n y ch . Je s te m  zadow olony  z tak iego  p rz e ­
b iegu  w y p ad k ó w ” (m ężczyzna, od 50 la t  w zw yż, 1981 r., p rob lem  g ru p y  spo­
łecznej).

Z b i o r o w o ś ć  r e l i g i j n a

W św ie tle  d okonanych  an a liz  m a te r ia łu  em pirycznego  w idać , że w  1981 r. 
w  p o ró w n an iu  z 1973 r., doszło do ożyw ien ia  re lig ijnośc i. W  życiu  re lig ijn y m  
n a  początku  la t  70-tych n a  ogół og ran iczano  się do tak ich  fo rm  jak  udzia ł 
w  p ra k ty k a c h  re lig ijn y ch , k a tech izac ji, du szp as te rs tw o  akadem ick ie , uczest­
n ic tw o  w  p ie lg rzym kach . W 1981 r. obok w sp om nianych  w yżej fo rm  życia 
re lig ijn eg o  p o jaw iły  się now e: p o k ład an ie  u fności w  Bogu, d aw an ie  św ia ­
d ec tw a  sw ej w ierze , u d z ia ł w  a k c ji c h a ry ta ty w n e j, pom oc przy  budow ie  
kościoła, w zrost pow ołań  duchow nych  itd. P og łęb ia ł się proces p rz e w a rto ­
śc iow an ia  po staw  i zachow ań  re lig ijn y ch , od ko n w en cjo n a ln y ch  i ry tu a lis ty cz - 
n y ch  do osobistych  i b ard z ie j w ew n ę trzn y ch . P og łęb ia ło  się poczucie p rz y ­
należności do K ościoła oraz poczucie w spó lno ty . O to p rzy k ład y :

„W okres ie  w ie lk ich  nap ięć  społecznych  duże znaczen ie  m ia ła  d la  m nie 
re lig ia . R azem  z całą^ ro d z in ą  każdego d n ia  w ieczorem  m odlim y się za  O j­
czyznę i je j przyszłość. D ecyzja zap ad ła  osiem  m iesięcy  tem u . R adziłem  się 
żony. M otyw y za: po trzeb a  zau fan ia  B ogu, um ocn ien ie  w ia ry  ca łe j rodziny, 
k ra j  znalazł się w  w y ją tk o w y m  niebezp ieczeństw ie  itd. W ykonan ie  trw a . N ie 
odczuw am  chęci cofn ięcia  tego d z ia ła n ia ” (m ężczyzna, 35—49 la t, 1981 r., 
p ro b lem  osobow y: w spó lno ty  z Bogiem).

„N ie m ogłem  pogodzić książeczk i p a r ty jn e j z m o ją  w ia rą  w  Boga. D łu ­
gie la ta  o k łam yw ałem  siebie. N adszed ł w łaśc iw y  czas na  up o rząd k o w an ie  
m ego s to su n k u  do Boga. W yspow iadałem  się, czyli naw ró c iłem  się, zau fa łem  
całkow ic ie  Bogu. O ddałem  leg ity m ac ję  p a rty jn ą . Było to  p onad  pół ro k u  
tem u . N ikogo n ie  rad z iłem  się oprócz Boga. N ie ża łu ję  tego k ro k u ” (m ęż­
czyzna, 50 i w ięcej la t, 1987 r., p ro b lem  osobow y: w spó lno ta  z Bogiem ).

„Podczas s tra jk u  po w ie lu  la ta c h  w y sp o w iad a łem  się u  księdza, k tó ry  
w  naszym  zak ładz ie  o d p raw ia ł M szę św. N ikogo n ie  p y ta łem  o zdanie . Było 
to  ro k  te m u ” (m ężczyzna, 25—35 la t, 1981 r., p ro b lem  w spó lno ty  z Bogiem ).

„D w a razy  w  tygo d n iu  pom agam  p rzy  budow ie  kościoła. W iem , że to 
m ało . M otyw y za: nie m ieliśm y  na  osied lu  kościoła, ludzie  pogan ie ją , pom óc 
księżom . M otyw y przeciw : n a d m ia r  p racy , zm ęczenie. Było to  dziew ięć m ie ­
sięcy  tem u . N ie odczuw am  chęci co fn ięcia  dz ia łan ia . R adziłem  się żony” 
(m ężczyzna, 35—49 la t, 1981 r., p ro b lem  m ateria ln y ).

3. Etos społeczny Polaków  ’82

D ziałan ia  po d ję te  po 13 g ru d n ia  1981 r. m ia ły  sw e ch a rak te ry s ty czn e  
p ię tno . H is to ria  N SZZ S o lidarność  nie skończyła  się z ty m  dniem , gdyż n ad a l 
podejm ow ano  zw iązane z n ią  w ażne d z ia łan ia  życiow e zw łaszcza zw iązane 
ze szkołą  i zak ład em  p racy , k tó re  by ły  g łów nym  te re n e m  starć ... In te reso w an o  
s ię  n a ro d em  i p ań stw em  oraz  p a r t ią  po lityczną . Z ab rak ło  d z ia łań  tyczących  
w ła sn e j osoby. Oto p rzy k ład y :

„ In te rw e n c ja  w obec w ysok ie j ran g i zw ierzchn ika  w  s to su n k u  do zw a l­



n ia n y c h  z p racy  podw ładnych ... In te rw e n c ja  o kazała  się d o raźn ie  n ie sk u te c z ­
na , a le  n a leży  przypuszczać , że n ie  pozosta ła  bez w p ły w u  n a  p ew ne  dalsze  
po sun ięc ia  w ładz . W szystko zaczęło się od tego, że w ładze  uzna ły  za rzecz 
n iezbędną uzyskan ie  d e k la ra c ji z ap rze s tan ia  dz ia ła lności zw iązkow ej. Za pod­
jęc iem  teg o  d z ia łan ia  p rzem aw ia ły : sp raw ied liw o ść  i dobro  sp raw y , a p rz e ­
ciw : osobiste  bezp ieczeństw o  i w y g o d a” (m ężczyzna, 35—49 la t, 1982 r., p ro ­
b lem  osobow y).

„N a m oim  w ydzia le  p ra c a  je s t bardzo  ciężka. L udzie  p ra c u ją  w  b lisk im  
k o n tak c ie  z o łow iem . S tężen ie  oparów  je s t w yższe od dopuszczalnego. R adzi­
łem  się o jca należącego  do P Z P R , a le  on m n ie  zbył, gdyż należę do zaw ie ­
szonej «Solidarności» . W idząc kolegów  zn iechęconych  i m ów iących, że sp ra w y  
n ie  w y g ram y , w obec tego sam  zgłosiłem  sp raw ę  tam , gdzie trzeb a . S p ra w ę  
p rzeg ra łem . S p o tk a łem  ludz i sk o m prom itow anych , od w ie lu  la t o szuku jących  
zw y k ły ch  ro b o tn ik ó w  ta k ic h  ja k  ja . U pokorzono  m nie. A le n ie  p o d d a ję  się 
z w ą tp ie n iu ” (m ężczyzna, 18—24 la t, 1982 r., p ro b lem  osobowy).

„Było to  n ie  ty le  dz ia łan ie , co zan iechan ie  jak o  d z ien n ik a rza  p isan ia  
w  p ra s ie  po litycznej. P o stan o w iłem  całkow icie  pow strzym ać  się od w y p o w ie­
dzi n iezgodnych  z m oim  sum ien iem . N ie po rzuc iłem  p racy . N ie s tać  m n ie  
n a  tak i luksus. M otyw  za: a b so lu tn e  p rzek o n an ie  o słuszności sp raw y ,
a  p rzeciw : połow iczność m ego stanow iska . B yło to  po 13 g ru d n ia  1981 r .” 
(m ężczyzna, 35—49 la t, 1982 r., p ro b lem  osobowy).

„Z zaw odu je s tem  kom pozy to rem . W o sta tn im  okres ie  —  po w p ro w a ­
dzen iu  s ta n u  w o jennego  —  o trzy m ałem  te le fo n  z re d a k c ji m uzycznej P R iT V  
w  sp raw ie  n ap isan ia  dow olnego u tw o ru . O drzuciłem  o fertę . O dm ów iłem  
w spó łp racy , pon iew aż in s ty tu c je  te  sk o m prom itow ały  się w  oczach n a ro d u . 
Z d ru g ie j s tro n y  w iedz ia łem , że za tak ie  usług i o trzy m u je  się n iez łe  s ty p en ­
dia. D ecyzję p o d ją łem  b ły skaw iczn ie  i n ie ża łu ję  je j” (m ężczyzna, 35—49 la t , 
1982 r., p ro b lem  osobowy).

„ Jes tem  w icep rzew odn iczącym  N SZZ S o lidarność  n a  te re n ie  m ego za ­
k ła d u  p racy . P o  w p ro w ad zen iu  s ta n u  w o jennego  załoga chc ia ła  s tra jk o w ać . 
Z o rgan izow ałem  zeb ran ie  członków  i p rzek o n a łem  ich, że s t r a jk  w  te j sy tu a ­
c ji nic n ie  za ła tw ia . Zaczęło się od w cześn ie jszych  an a liz  i rozm ow y z k o ­
m isją  zak ładow ą i d y rek to rem . M otyw y p rzec iw  s tra jk o w i: m ały  zak ła d
p racy  liczący  65 członków  N SZZ  So lidarność; b ra k  p rzy g o to w an y ch  s t ru k tu r  
zastępczych . M otyw y za: św iadom ość, że in n e  zak ład y  będą s tra jk o w ać ; b ra k  
so lidarności z innym i zak ładam i. W ahałem  się. R óżne by ły  głosy. M usia łem  
w ziąć odpow iedzia lność n a  siebie, gdyż przew odniczący  by ł n a  u rlop ie . M ia­
łem  ochotę  co fnąć sw ą decyzję, gdy in n i zaczęli s tra jk o w ać . O caliłem  a rc h i­
w um , b ib lio tekę  o raz  część p ien ięd zy ” (m ężczyzna, 25—34 la t, 1982., p ro b lem  
osobow y: g ru p a  społeczna).

„W d n iu  3 m a ja  u d a łem  się n a  S ta re  M iasto, by  w ziąć  u d z ia ł w e  
M szy św. oraz zadem onstrow ać sw ój p ro te s t w obec w p ro w ad zen ia  s ta n u  w o­
jennego ... D rug i m o tyw  to  uczczenie M atk i Bożej K ró low ej P o lsk i o raz  rocz­
n icy  d em o k ra ty czn e j K o n s ty tu c ji 3 M aja . M otyw  p rzeciw : łam an ie  praw a, 
obow iązu jącego  w  k r a ju ” (m ężczyzna, 25— 34 la t, 1982 r., p ro b lem  osobow y: 
g ru p a  społeczna).
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4. Zm iany zainteresow ań P olaków  1973 —  1981 — 1982

N a zakończen ie pod ję to  p ró b ę  syn te tycznego  op isu  zm ian  etosu  P o la ­
ków  w  poszczególnych o k resach  czasu. C hodzi tu  o za in te reso w an ie  sw ym i 
ro lam i w  różnych  g ru p ach  społecznych i w ła sn ą  osobą.

M ożna w nioskow ać, że n a  p o czą tku  la t 80-tych  w  p o ró w n an iu  z 1973 r .  
k ie ru n e k  za in te reso w ań  P o laków  p rze su n ą ł się z rod z in y  i w ła sn e j osoby  
n a  szersze g ru p y  spo łeczne, w  tym  g łów nie  n a  N SZZ S o lidarność, oraz. 
w  m n ie jszym  lu b  w iększym  sto p n iu  n a  szkołę, zak ład  p racy , n a ró d  i p a ń ­
stw o oraz na  p a r t ię  po lityczną . P rzezw yciężono  n iechęć do w ychodzen ia  poza
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T ab . 1. Z m iany  k rę g u  za in te reso w ań  osobow ych

O soby i k rę g i społeczne, L a t a
w  k tó ry c h  p rzeb ieg a ły  d z ia łan ia 1973 11981 !1982

L iczba  b a d a n y c h =100% 288 210 82

M oja ro d z in a  i jâ  sam w  odse tkach

— rodz ina 41 : 30 24
— osobiste, czyli n ie  w y k azu jące  u w a ­

ru n k o w a ń  społ. 22 6 —

razem 63 36 24

Szersze g ru p y  społeczne
— szkoła  i zak ład  p racy 32 31 45
— N SZZ S o lidarność _ 21 13
— n a ró d  i p ań stw o 0 4 7
—  p a r t ia  po lityczna 0 3 7

razem 32 59 69

Z biorow ość re lig ijn a 5 5 7

ogółem !100 100 100

k rą g  w a rto śc i życia p ry w atn o -ro d z in n eg o , do u d z ie lan ia  pom ocy innym , zw ła ­
szcza na  te re n ie  szkoły i z a k ła d u  podczas s ta n u  w ojennego . W zrosło z a in te ­
re so w an ie  n a ro d em  i p ań stw em  oraz p a r t ią  po lityczną . W  1982 r. zm ala ło  
za in te re so w an ie  N SZZ S o lidarność  w  zw iązku  z zaw ieszen iem  je j d z ia ła ln o ­
ści. Jed n ak że  h is to ria  N SZZ S o lidarność  n ie  skończy ła  się z dn iem  w p ro w a ­
d zen ia  s ta n u  w o jennego . A  w ięc n a  p o czą tku  la t  80-tych p o jaw ił się now y 
s ty l życia  w  k rę g u  p ry w a tn y m  i „p u b liczn y m ”, w  życiu  zaw odow ym  i sp o ­
łecznym . Z m iany  te  w sk azu ją  n a  to , że w  spo łeczeństw ie  po lsk im  m usia ły  
is tn ieć  g łęboko tkw iące , do tąd  n ie  u ja w n ia ją c e  się m otyw y  i po trzeby , k tó re  
dość  nag le  znalaz ły  u jśc ie  w  sp rzy ja ją ce j sy tu ac ji. P ra g n ie n ie  w łasn e j to ż­
sam ości i podm iotow ości spo łecznej, to  znaczy  bycia  sobą i decydow an ia  
o sobie w  życiu  spo łecznym  ·— ja k  m ożna przypuszczać  —  m iało  znaczenie 
decydu jące .

R z e c z y  c z y  o s o b y
A nalizy  n asze  do tyczy ły  ró w n ież  p rzed m io tu  p o d e jm ow anych  przez  re s ­

po n d en tó w  dzia łań . N ajogó ln ie j d a ją  się one podzielić  na  tak ie , k tó re  d o ty ­
czy ły  osób oraz tak ie , k tó re  do tyczy ły  rzeczy  i in n y ch  sp raw  m a te ria ln y ch . 
D la zob razow an ia  zm ian  posłużono się w skaźn ik iem , k tó ry  w y raża  liczbę 
sp ra w  m a te ria ln y c h , k tó re  były  p rzed m io tem  op isanych  przez  re sp o n d en tó w  
d z ia łań  p rzy p ad a jący ch  n a  10 dzia łań , k tó ry ch  p rzedm io tem  były  osoby.

N a po czą tk u  la t 80-tych  w  p o ró w n an iu  z 1973 r., ja k  m ożna p rz y p u ­
szczać pod  w p ływ em  N SZZ S o lidarność , w  m n ie jszym  lu b  w iększym  stopn iu  
doszło do p rzesu n ięc ia  w  ram ach  p o staw  i zachow ań  ludzk ich , od z a in te re ­
so w ań  w a rto śc iam i m a te r ia ln y m i do za in te re so w ań  w a rto śc iam i osobow ym i. 
W  odn ies ien iu  do całego spo łeczeństw a — m ożna pow iedzieć — doszło do 
p rzesu n ięc ia  od spo łeczeństw a  k onsum pcy jnego  do spo łeczeństw a  b ard z ie j 
h um an istycznego  i uspołecznionego; od spo łeczeństw a w iększego  zysku  do 
spo łeczeństw a  log ik i „ se rca” i k u ltu ry  h u m an isty czn e j. Po  w p ro w ad zen iu
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T ab. 2. Z m iany  p rzed m io tu  d z ia łań  w ed ług  osób i k ręgów  spo łecznych

Osoby i k ręg i społeczne, 
w  k tó ry ch  p rzeb iega ły  d z ia łan ia 1973

L a t a

1981 1982

W skaźn ik  liczby d z ia łań
m a te ria ln y c h  na 10 dzia-
ła ń  osobow ych

— rodz ina 6 1 4
■—■ szkoła i zak ład  p racy :

in n e  osoby 12 4 3
osobiste 14 2 8

— N SZZ S o lidarność — 2 1
— n a ró d  i państw o 0 2 1
—■ p a r t ia  p o lityczna 0 0 0
— zbiorow ość re lig ijn a 7 0 0

s ta n u  w ojennego  w  p o ró w n an iu  z ro k iem  1981 p o jaw iła  się te n d e n c ja  do 
pew nego  w zro stu  tro sk  zw iązanych  ze sp raw am i m a te ria ln y m i. Jed n ak że  
n ie  doszło w ów czas do ca łkow itego  n a w ro tu  do sy tu a c ji z 1973 r. O znacza 
to, że w p ływ  idei „S o lid arn o śc i” nie p rze s ta ł oddzia ływ ać z dn iem  w p ro w a -1 
d zen ia  s ta n u  w ojennego . W  p rz y p a d k u  N SZZ S o lidarność , n a ro d u  i p ań s tw a  
o raz  p a r t ii  po litycznej znaczenie  w arto śc i m a te r ia ln y c h  zm ala ło  w  p o ró w n a ­
n iu  z 1981 r., k ied y  to  dz ia ła ła  N SZZ S o lidarność.

Podsum ow anie
O pisane  dz ia łan ia  i zw iązane z n im i p rzem ian y  do tyczyły  ty lko  tych , 

k tó ry ch  dostrzegam y n a  M szy św. n iedzie lnej. U zyskane w ięc in fo rm ac je  n ie 
do tyczyły  znacznej części P o laków , k tó ry ch  sp o ty k am y  rzad k o  lu b  n ie  spo­
ty k am y  w cale  w  kościele. Spośród  n ich  w  w iększości re k ru to w a li się lu ­
dzie odpow iedzia ln i za s tru k tu ry  społeczne i życie publiczne.

P o jaw ien ie  się N SZZ S o lidarność  przyczyn iło  się do zm iany  ob razu  
s t ru k tu ry  sp raw  w ażnych  d la  polskiego spo łeczeństw a kato lick iego . K ie ru n e k  
zm ian  po legał n a  ro zszerzan iu  za in te re so w ań  i tro sk i o szersze zag ad n ien ia  
życia społecznego: szkołę i zak ład  p racy , N SZZ So lidarność , n a ró d  i p a ń ­
stw o itd . P rzezw yciężano  n iechęć do w ychodzen ia  poza k rą g  w a rto śc i p ry -  
w a tn o -ro d z in n y ch , ch a rak te ry s ty czn y ch  d la  spo łeczeństw a począ tk u  la t  
70-tych. Doszło do ożyw ienia  życia społecznego. Idee  „S o lidarnośc i” n ie  w y ­
gasły  z dn iem  w p ro w ad zen ia  s ta n u  w ojennego , n a s tą p ił jed n ak że  częściow y 
n a w ró t do sy tu ac ji z 1973 r. P ro b lem y  szkoły i zak ła d u  p racy  o raz  ta k ic h  
g ru p  społecznych, ja k  pań stw o  i n aró d , w zrosło  w  czasie s ta n u  w ojennego , 
gdyż g łów nie n a  ty m  te re n ie  i n a  ty m  odcinku  dochodziło  do szczególnych 
n ap ięć  społecznych...

F enom en  N SZZ S o lidarność  w p ły n ą ł na  odejście  od p rzew aża jący ch  p o ­
s taw  k o n su m pcy jnych  z la t 70-tych, i od u p a try w a n ia  w  dobrobycie  g łów ­
nego d o b ra  osobistego i w spólnego. Społeczeństw o s ta ło  się b a rd z ie j zh u m a- 
n izow ane i uspołecznione.

P rzem ian y  pow yższe w sk azu ją , że w  spo łeczeństw ie  po lsk im  m u sia ły  
is tn ieć  g łęboko tkw iące , do tąd  n ie  u jaw n ia jące  się m otyw y  i po trzeby , k tó re  
dość nag le  znalaz ły  u jśc ie  w  sp rzy ja ją ce j sy tu ac ji. P rag n ien ie  tożsam ości 
w łasnego  n a ro d u  i podm iotow ości społecznej, czyli byc ia  sobą i decydow an ia  
o sobie w  życiu  społecznym  i pub licznym  — ja k  m ożna przypuszczać — 
m iało  decydu jące  znaczenie. M ożna w obec tego  zak ładać , że w  p rzyszłości 
czynn ik i n iem a te ria ln e  pozostaną  n ad a l w ażnym  e lem en tem  a sp ira c ji i dążeń  
Polaków .


